ciami wyno = Ę É 
na OWA inn kwartał dla K dpierajacy ch Ą zr. 
kwartalna, — nnych pocztach 5 % z6 kr. mo”: rata półroczna wynos! 
z Za umieszczenie W podatku płaci stę od wiersza W późkolumunie (drukiem 6 
ący TaZ po 1 142 kr- mon. kon- 
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Hiszpania: 


z Madrytu &- stycznia Wczoraj © c2wWa"- 
tej rano przybył tu książę Victoria Espartero: 
Z Londysu przybył do San Sebastian statkiem 
a ztamtąd tu miezwłocznie ladem. Minister 
spraw wewnętrznych wyjechał na milę naprze” 


dziło się niezliczone mnóstwo pod dom jego 
przy ulicy de la Most era. Wkrótce taka 
ciżba była» Że ani się przebić, nawet Zandarmy 
nic poradzić nic mogli. Sam widziałem ludzi 
e ubranych, jak mu do nóg padali» 
ręce — suknie całowali, i możeby go byli za- 
dusili w imieniu wolności , gdyby był nie PO. 
groził odjazdem: Nastąpiła zatem cisza » 

w wieczór nie było przeznaczonej owacii dla 
piego- W poludnie napisal Espartero list do 
prezydenta ministrów. Z Joniesienicm © swem 
pone , i prośbą o pozwolenie widzenia Hr- 
owej. Adjutant księcia Walencii przyniósł we- 
zwapie na pó! do szóstej, Z dodaniem » że żo” 
den z ministrów obecnym nie bedzie- rzeczy 
samej Mrólowa bardzo po laskawie przyję ie. 

Z Esparterem wrócił i jego j 

i brygadyer Leimcry; ten aam, co W 
bronił Madrytu przeciw jener ld 
a bezbronny m mieszkańcom po * 


» brody golić 
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1 6. stycznia. Co każdy 

widywał, to się ziściło, Za- 

sceny, i kańbą się okryli. 

wi Salamanki, by swoję zem- 

:orzyć w nim samę lirółowę, 

netu wezwała i osobista łasa 

sze przed skargą i nim proces 

;skaczyciele zamienili się w sę- 

iali rolę kata, a nie uważali, 

„wlasne ich dłonie 'pokaleczy. 

ię reprezentacii narodowej ex- 

ch sie motłoch nie dopuszcza. 

dzamy; bo sam organ rządowy tak 

diepodobna słowami wyrazić« mówi 

, »wczorżjszego posiedzenia kongresu. 

ch grubiaństwa, wściekłe wrzaski galerii, 

we słowa ua siebie ławek deputowanych, 

„Eslykulacie ślepej zaciekłości i próżne usiło- 

wania prezydenta, by pokój przywrócić, wszy- 

slio to r zeba było widzieć, aby mieć wyobra- 
Żenie. 2'ióro tego nie opisze.« 


Toka rzeczy tylko dotkniemy : Pan Bena- 
vides (minister spraw wewnętrznych za pana 
iacheco) rozwinął niezbite dowody o niewin- 
ności pana Sałamanki, wiec pan Pidal wyparty 
z linii zaczepnej, postanowił wystąpić z rezerwą. 
»Ja słyszałemó rzekł, »od więcej niż stu wiary 
godnych osób, że z wyznaczonych na Kkrólews'i 
dom 50 milionów oblizów krajowych przeszło 
dwadzieścia pięć milionów do kieszeni pana 
Salamanki, ale je zwrócił, pdy ludzie o tem 
gadać zaczęli. To mi mówili ludzie wiarygo- 
dni, ajednak w oskarzeniu nie nadmieniliśmy 
o tem. Pan Salamanka bedzie niewinnym, aż 
kiedy go sąd niewinnym uzna.ć 


Śród wielkiego wzburzenia zabrał głos pan 
Salamanka: »Odtąde rzekł, puszczam na los 
moją żałobę. Ale nie mogę panu Pidzi przy- 
zwolić prawa, powstawać tu na mnie jako zło- 
czyńcę, i rzucać słowa, za luóreby gdzie in- 
` dziej nie tu, on albo ja Życiem przepłacił. 
Twierdzenie jego, Zem sobie 25 milionów przy- 
właszczał, jest potwarzie Słuchacze na ga- 
leriach powtarzali wrzaskami to słowo, aż straż 
kilka osób wyprowadzić musiała. 
rzekł pan Salamanka dalej: »Żądam uroczy- 
stego wyroku, który albo mnie, jeźlim winny, 
albo pana Pidal jako oszczercę pod topor skaże.« 
Powstala nowa przerwa, bo zanosiło się na ku- 
łaki między deputowanymi. Pan Salamanka z sił 
opadł, powtórzył tylko: Żżadam uroczystego wy- 
roku, i padł w postawie zachwianego bohatera 
w krzesło, dodając; "Mówić nie mogę.< 

Scena, co teraz idzie, nie do opisania. 
Obecne damy w płacz na widok mdłlejącego 


Nakoniec ` 
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Alcibiadesa, Lwa madryckiego, hojnego przed- 
siębiercy przepyszuych oper, ponetnych bale- 
tów.  Pospieszono w pomoc z flasouikami: 
większa polowa depulowanych otoczyła go z ubo- 
łewaniem , a gniew wszyskich obrócił się nê 
upartego p. Pidal, gdy zobaczoso, że ozięble 
tabaki zażywał. A prezydujący pan Mon, szwa- 
gier Pidala, oazat się nawet tak nieludzkim, 
że wezwał pana Salamankę, by dalej mówił. 
»Nie możeć odezwali sie ci, co go otaczali; 
»wszak slaby, jak tylko možva.« Gdywiec pan 
Pidal sam zaczął znowu mówić o dwudziestu 
pięciu milionach, wtedy wrzaski gniewu za- 
krzyczały go zewsząd. Prezydent przykrył gło- 
wę, a bladego Salamant'e wynieśli przyjaciele 
wołając : »Co za podłość! Jaka potwarz!« Przy- 
wo:auno lekarza i puścił mu krew w przed- 
pokoju. 

Gdy się poniekąd uciszyło, powtórzył pan 
Pidal na nowo, iż wie o tem, że pan Sala- 
manka przywłaszczył sobie 25 milionów. Na 
co deputowany Zaragoza wystapiwszy w grożnej 
postawie, odparł: »Podłyś oszczerca l4 Wszyscy 
deputowani zerwali się z krzeseł, natarli na 
obu mowców isprawili taki rozruch, Że się aż 
na galeriach , pospólstwo gniewało. W takim 
składzie rzeczy zam! nał prezydent posiedzenie. 
Dziś dla święta nic ma posiedzenia. 

* ZParyża 14. stycznia. W Madrycie 
tak silnie grypa panuje, Że w samych fabry- 
kach tabaki przeszło tysiąc robotuików zacho“ 
rowało. 


Wicika Brytania. 


Z Londynu d. 40. stycznia. Times oka- 
zuje w wyświecającym artykule, jaki tok brały 
dyplomatyczne obrady wielkich mocarstw mad 
Szwajcaria, wnosząc z ogłoszonych dokumentów 
fraucuzkiego ministra spraw zagranicznych. 
Rsiążę Metternich zaproponował najpierw- 
szy, ażeby się wielkie mocarstwa w sprawie 
szwajcarskiej porozumiały, a zapobiegając wy- 
buchnięciu domowej wojny, ażeby oświadczyły, 
że nieścierpią , by samowładztwo pojedyńczych 
kautonów naruszano lub pokój kraju zaburzano. 
Pan Guizot odrzucił z początku tę propozycię; 
gdyż mogłaby była przywieść do wojny z Szwaj- 
caryja , anawet oświadczył, że jeżeliby Austria 
wraz z Prusami i Rosią interweniowała, Francia 
musiałaby przeciw tej ipnterwencii wystąpić. 
Jednakże nieco później, gdy już była domows 
wojna, odmienił pan Guizot swoje zdarie, * 
zaproponował z swojej strony wielkim mocar- 
stiwom , aby Szwajcarii ofiarowały swe pośned- 
nictwo, z pogróżka, iż jeżeli Szwajcaria od- 


was „Pośrednictwo, tedy wielkie mocarstwa 
za zonc 0% ze uważają swe związki z nią 
Pisec: p 1ze dalszych Środ :ów się chwyca. 
w tej pogróźce Zna było też same 
Przytoczyć zarz a ) P 
ty, co przeciw dawniejszemu 
Metternicha. Austryackie 
Jednakże na przedscję Yten plau francuzki. 
stawienie angielskiego mini- 
elo z niego pogróżkę. W taki spo- 
areszcie do skutku owa nota, 
ostatecznie doręczono. 
Yonu 8. stycznia. Trybunał sa- 
s bo z miejsca na miejsce po 
Wczoraj odach zasiadający, odbył przed- 
istotnego st Limerick , i dał nam obraz 
ogłoszenie CoN rzeczy w Irlandi. Chodziło o 
niem M | wem na mordercę Ryan, którego 
ma na swoją T winnym uznano, Pytano go, co 
a jeszcze nk b= w »Milordowie | Jestem stary, 
e nigdy o broń niewięziorn0. Praco- 
uczciwie, a moi prześladowcy, 
lli owce po całym kraju, i gdzie 
sięki Bogu, jam niewinny o co 
A. Jedna proźba jaką mam, niech 


e federaci; 


com miał $ przy redzicach. To wszystko 
Przykryj; powiedziec.a — Sędziowie na to 
dat S'owę birctem, a Lord Sędzia wy- 


wyrok į Przem wił : »Williamie 


woje powiększają jeszcze okrop- 
twojej. . . Żeś winny mordu, 
nie wątpi, ani ten co słuchał 
A teraz kiedyś o zbrodnię już 


duszą ludzka 
sprawy twojej, 
wedeyga, od owy 
w. naszych 
0 tej tu chwi 
biicz, Smutna po 
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bo kule eo twą 
zwanily i chłopca, . . . Zbro- 
sary nie ma, tək jest zuchwała. 
i Pródy, chciałeś zabić brata tegoż 
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gospodarza, i poraniłeś go. Dopomogli ci u- 
cićc. A podczas gdy cię słudzy sądowi śledza , 
ty idziesz, nie w nocy , ale w biały dzień, w 
dom gdzie cię znają. i dopełniasz zbrodni. Co 
mogło ci do tego dodać odwagi., jeżeli nie na- 
dzieja, Że ludzie, którzy się twej zbrodni przy- 
patrywali, nie ośmielą się wystąpić z świadec- 
twem przeciwko tobie, I mało Że ci nie uszło. 
Jedna z tych osób która widziała jak zabijałeś 
gospodarza, tak bojaźnia była przejęta, że nie 
śmiała prawdy zeznać, i zapierała się jak nie- 
wiadoma, ktoby był sprawcą. A inny świa- 
dek, także kobióta , wahała sie, przecie na 
chwilę tylko, winę na ciebie złożyć le — Tu 
sędzia zwrócił uwagę ile ten przykład dowo- 
dzi, że bezprawie w Irlandii nie samym jedy- 
nie możnidjszym zagraża. .Potóm mówił da- 
léj: »Teraz na mnie obowiązek dać wyrok 
prawa. Ty wysłałeś Kellego ani go prze- 
strzegłszy, ani dawszy mu czasu, na sad osta- 
teczny. Prawo na ciebie będzie litościwsze. 
On czynem bez przygotowania wezwany został 
przed stwórcę swego. Tobie zostawia czasu 
dosyć byś przygotował duszę nieśmiertelna, jak- 
by ci stauać przed Bogiem obrażonym. Nie 
miej ani na proszek nadziei, by się miał wy- 
rok twój odwlec, albo usunąć. Tak pewna jak 
słońce zejdzie w ten dzień który wymówię, 
tak pewna Że ty na owym dniu umrzesz, Wy- 
konanie wyroku oznaczono na 6. lutego, ale że 
był dzień niedzieli odłożono na 7. Potym wy- 
roku skazano niejakiego Freeun na wieczna 
deportacię za to, iź przechowywał Ryana. 
Ryan, przezwacy Puck był to popłoch ca- 
łego hrabstwa. Przewodził bańdzie podpala- 
czów, na którę także już pięć ilodi spa- 
dło. 

* Ostatnie wiadomości z Irlandii poprawiaja 
się. Trybunał w Limerick wydał 24 wy- 
roków na zgrozy i mordy, liogo aresztowano , 
tego i skazano, dowód, Że adwokat, świadko- 
wie i przysięgłi nieustraszeni w swej powin- 
ności. Między obżałowanymi był jeden dzie- 
wietnastoletni chłopiec , który w ostatnim ro- 
ka nie mniej jak dzięsięć osób zamordował. 
Drugiego zbrodniarza, z przydomkiem Pu ck, 
skazano na śmierć za zabicie małago dzierzaw* 
cy nazwiskiem Kelly, Przed śmiercią po- 
wiedział : „Wolałbym był wisieć za Watsona . 
(druga jego ofiara) , bo by Kellyowie nie tri- 
umfowali ls Oto barbarzyński duch wojny P?<- 
mion z plemionami, i zupełnie spoksrewnio- 
ny-z owym celtijskich klanów w szkociieh 
górach, który pod pozorem sporów feudalnych, 
niczem nie był, jak organizowany system 
mordu I 


4 *% 


Francia, 


Z Paryżą 14. stycznia. Gałignanis Mes- 
senger donosi : Pewni jaki jest stan zdro- 
wia Króla, mogliśmy już wczoraj zaprzeczyć 
wieściom, jakoby słabość Króla mogła być za- 
trważająca ; dziś nawet dodać możemy, że zdro- 
wie Króla znajduje się w najpomyślniejszym 
stanie, bo mały katar, bez żadnych sympto- 
mów zwykłych, niemoże się nawet nazywać 
ałabościa. Są to zmyślone pogłoski graczów 
po bursach, roznoszone umyślnie by zyski ciag- 
nać ze strat papierów na giełdzie, i zasługują 
nie tylko na pogardę, ale godziłoby się nawet 
by rząd sprawców surowo karał. — Jeden przy- 
kład tylko, a przepłoszyłby wszystkich tych 
płoszycieli. 

» W dalszej mowie P. d'Altona Shce, tyle 
było wyrazów dziwacznych, że izba rozjątrzo- 
ma małoco następnego mówcę Hr. Villiers 
du Terrage broniącego politykę rządu słu- 
chała, Spokojniej prawił po nim konserwa- 
tysta p. Mesnard, i w mowie swojej przechwa- 
lajac się z tego, że juź od siedmnastu lat par- 
tyę konserwatystów utrzymuje, zaleca u koń- 
cu, ministrom postęp ku reformom, a kon- 
serwatyści będa im dopomagać. . 

Na tóm się odbyły rozprawy ogólne właś- 
nie wstępne, do pojedyńczych artykułów w 
adresie ; nad którymi dnia następujacego 11. 
stycznia rozprawiać zaczęto. Paragrafy, 1. 2. 
3. 4. przyjęto zgodnie, a przy 5, względem 
klas wyrobniczych zabrał głos p. Fabvier, 
domagając się moralnej i religijnej nauki dla 
ludu. Religia tworzy uczonych, mistrzów i 
wielkich ludzi, religia pociecha w nieszczę- 
ściu, dumą w ubóstwie, a gwiazdą cnót w 
Życiu prywatnem i publicznem. — Po nim 
wystąpił p. Boissy d'Anglas, zawzięty prze- 
ciwnik ministrów ; i w tej mierze tak się wy- 
rażał. Gadają o. moralności. Zkąd wziaźć po- 


prawę obyczajów? Może z tych ludzi co są 


żywą korrupcią? Nie mówię o indywiduach, 
ale o ministrach jak sa ciałem jednem. Jak 
się spodziewać poprawy obyczajów po tych lu- 
dziach, co zawsze prawdę na wywrot ogłaszają. 
Sam prezydent rady, maž co z uczciwości sły- 
nie, to pierwszy przemytnik korrupcii. Na to 
się zgodzą wszyscy co mię słuchają choćby 
milczeli, (Wrzawa wielka , odpór zewsząd . 
krzyk : nie! niel) »Dobrzeć, na to Boissy, a 
ja mówię: tak! takl »i na przekonanie zaczy- 
na wyliczać brudy przy izbie obrachunkowości, 
gdzie za pieniądze urzęda sprzedają. Przypo- 
mina Petita, Który przed kilku łaty za 30ty- 
sBięcy franków referendarstwo kupił, i wiele 
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innych podstępów ministeryalnych wymienia, 
kiedy im chodzi o dopięcie swego, I toż to 
ma być owa przesławna poczciwość i moral- 
ność administracii ? — 

Prezydent rady gabinetowej na to oświadczył, 
że na przymówki osobistości nie odpowiada, 
a w sprawie politycznej to doda, że teraźniej- 
sze ministerium nie wymyśliło sprzedaży urzę- 
dów, ale zastało: Ale zwyczaj ten już odtąd 
ustał. Po nim p. Moló wystąpił. 

* Komisia w izbie deputowanych wybraca 
do uk!tadania adresu w odpowiedzi na mowę 
od tronu , obrała sprawozdawcą swoim p. V i- 
tet, jednomyślnie. . 

* Wzmianka o korrupciach za dawniejszych 
ministrów , zmusiła p. Molć wystapić w obro- 
nie własnej, a izba przyjęła słowa jego z prze- 
konaniem o szlachetności i godności tego mi- 
nistra. Sama nawet przymówkę p. Guizota, 
przyjęte w myśli ogólnej jak to się mawia o 
dawnych czasach, bez namysłu dokad się rzecz 
odnosi. Podobnie jak Molć, protestowali, i 
pp: Barthe, Passy, H. d'Argot. Ale p. Boissy 
rzucał się, i nowe nasuwał istotne lub do- 
myślne przypadki, gdy w tem p. Gourgaud 
wszedł do izby, a p. Boissy do niego: »Czy 
też działa będa posłane do Bourges?« A będa 
odpowiedział Gourgaud, jak się uleja. (Śmiech 
¿€ wrzawa.) Jenerał Trezel dodał: Działa 
są zamówione, ale nie przesłane. Do twierdz 
wprowadza siè moździerze, kule, ale nie rze- 
czy prawem zakazane. Po twierdzach niema 
ani jedzego działa. — Wielu jeszcze innych 
znakomitych w izbie powstało przeciw p. Boissy, 
który w namiętnym popędzie porozdrażniał u- 
mysły, aż izba końca rozprawy zapragnęła, na 
co Boissy dodał: »spodziewamsię, że się kiedyś 
nasz kraj z korupcii oczyści.* Paragraf potem 
5. przyjęto a odczytano następny, wyrażajacy 
nadzieję, postepu ludów ościennych, dokona- 
nego własną, niezawisła siła, ale w zgodzie lu- 
dów z rządami. Tu powstał H. Montalem- 
bert, i ubolewał, że mowa od tronu nie 
wspomniała ani Włoch ani Papieża. 

Rzekł co do istoty tak: »Słusznie można się 
dziwić, że w chwili, kiedy królowie i ludy o- 
krywaja pochwałami papieża, właśnie ten ksią- 
żę, który się pisze królem cale chrześciańskim, 
nie wspomniał ni słowa o Rzymie i głowie ko- 
ścioła. A jednak we Francii głos tylko sławy i 
zadziwienia dla wielkiego Piusa IX. Reprezen- 
tacyjny rząd aż nazbyt często tłumacz samych 
sporów i kłutni, powinienby był czuć się szcze- 
śliwym, źe choć raz to samo czuje co naród 
czuje. Ministerium nieumiało korzystać z tej 
przedziwnej sposobności. Twierdzę Że rząd po- 
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winie p 
objawie 31, 7raPalie swoje glośniej i dobitniej 
cia własne ge natora Włoch, i przelać uczn- 
jakiem Faa uczucie zadziwienia wszystkich, 
u tej „sa Jest każda szlachetna dusza, 
Stała wyraze a 1 „miłości bliźniego, co się 
em o tem dy iberalizmu. Jeszcze nie mówi- 
mój hołd łącz Panów. s Pocoź miałem skromny 
jcu świętemu do licznych gratulacii, które 
= składano? Ale przerwać to mil- 

bole adie. Wyrażono, nie mówię, niechęć 

ieža, ; 2- 0, lecz obawę o dalsze czynności 

5 odmawiają sympatyi katolikom 


gane |ŚCiola. Ponieważ mnie mienia or- 
narzucić lików , "niechże mi wolno będzie 
niem e Poniekąd na ich obrońcę, i imie- 
nie był q Wiadezyé, że jeszcze żaden papież 
szej czci i Swoich dzieci przedmiotem wyż-. 
dows Aja znaj ośki jak Pius IX. Przytoczę 
sympatie . sam papież niegardził; rozumiem 
Gdybym się 7 otwarciu dla niego subskrypcii. 
su, wystawil, obawiał zabrać Wpanom Cza- 
serc naszych ym wam. owa radość niezmierną 
, 


€o tylk 
ej $ dusza kiedys o szczytności i szlachet- 
myślała, Kiedy 


amontani, nas dawniej wszyscy o Ul- 
znać aa Posądzali, łatwo nam było przy- 
za do jej D680, teraz kiedy wszysikich du- 


wał nad paragrafem szóstym, i 
Boją ire wystąpił, prostował ponie- 
Fr. CZnie į a Montalemberta; dowodząc hi- 

FANCji wyj Stuszna i przezorna była polityka 


T. St. 


a ancii 
a dodat „ Bledom Włoch jeszcze od 1830 roku, 
b ię a dańie historyczne skończyłem; a 
ym: Prancj, PITA o moje zdanie, powiedział- 
"A niech nie dowierza włoskim li- 
ele 1 excesa Francii szkodzić mogą.* 
Stę (de ta Losćre) dowieść usito- 
zattważające, Y We Włoszech nie są bynajmniej 
te do Ćonsulty *7em czytając mowy papies- 


ja: »naprzód, ai, stwa, nale/ałoby raczej wo- 
Jak Francia = śmiało ojcze święty; nie zaś 
Rodz zajął tryb WI: Strzeż się!« — P. Guizot 
zala, osei A une, a izba z natężeniem cze- 
ary 3 " aNnowj . A ie- 
kt el Przyrzucają mi tu cie 


or e " 
solutyz ych Przyjąć niemoge. Przywołują ab- 


rzydłą któr onterewolucie, alians święty; ma- 
że Żyje k mie wcale nie wiaża. Szcześliwym 
wą tych! krającjj 7 ucyjnym i welnym kraju, a 
ię wiązała? a i polityka musi być wolna, by 

Jak gdzie najlepiej.” Rewolucia lip- 


cowa zapracowała na wolność, bo w pocie Czo- 
ła pracowała. W chwili natężenia o niepodle- 
głość powstała, Żyła i żyje w ciagłych pracach 
dla porządku i pokoju; gdzie co dobrego było, 
wszędzie się przyczyniała , i Europie całej się 
przysługiwała. Ma prawo' zatem własna sobie 
obrać politykę, i posądzać jej nie wolno by się 
przyniewierzała temu szego tak szlachetnie 
broniła. Dopraszam się tej wolności i dla rzą- 
du, który mam. zaszczyt zastępować. Winienem 
był uwagi te izbie przedstawić wprzód nim do 
rzeczy przystąpię. Ale jeszcze wzgledem nie- 
przyzwoitości namienić muszę, że wolność try- 
buny nic na tem nie straci, gdy przyzwoiciej 
i skromniej mówić będziemy o Monarchach 
którzy nie mało przeżyli. Protestuję przeciw. 
podobnym zgorszeniom., a wypraszam dla so- 
cialaej przyzwoitości cokolwiek tego* szacunku 
z jakim ja jestem dla wolności trybuny (o%na- 
ki przyzwolenia), — 
(pójdzie dalej w przyszłym numerze ) 

* Zpóźniona poczta, nie dozwala nam tylko 
w części podać wiadomości z Izby Parów a 
posiedzenia z 14. stycznia. Hrabia Monta- 
lembert objaśniał w mowie swojej stan Szwaj- 
caryii, i okazał Że się w Szwajcarii bili ani o 
samowładztwo kantonów, ani o Jezuitów ale o 
wolność, o dziką, nieznośna, bezprawną wolność, 
jakiejby chciano w miejsce zgodnej, cichej, 
lagad wolności. Chcianoby nieładem ład 
pokryć, a porzadek Europy, i bezpieczeństwo 
Francii wystawić na igrzysito losów, rozpuszcza- 
jąc z poza gór Jura poźogę wojny domowej po- 
między nas. Przemogli tam w Szwajcaryi ci, co 
tam stanowią dziś prawny, liberalay i socialny po- 
rządek. A co teraz z duchowieństwem Szwaj- 
carskim się stać ma, podobnem jest zupelnie 
temu, co się 1790 z duchowieństwem we Francii 
stało. Rusztowania tylo brakuje — ale za to 
tem cięższa odpowiedzialność ma ministrach 
Francii. Odbijają się już i we Francii pula tego, 
co tam -się dzieje. Baakiety Reformistów osta- 
tnich dni, szczególnie w Chalonie przypijały 
zdrowie Szwajcarskiej wyprawie, jako sprawie 
barzycieli Europejskich. Czy też to wiedza ko- 
mu Radykalizm zagraża? Ani gwałtom E ani 
majątkom, bo to by znaczyło tylko pana od- 
mienić, ale wolności samej, którę trudno 
przywrócić gdy raz upadnie. Radykalizm wcale 
to nie jest jak powiadają przesadą Liberalizm 
ale przesadą Despotyzmu, jest to chodząca In- 
tolerancia. Liberalizm czci i poważa powa 
każdego; Radykalizm pożera je; Liberalizm po- 


waża ladzi, Radykalizm pogardza nimi. pri 
dxo dobrze). Mowca dalej opowiadał wszel kie 
f dowo- 


madużycia i gwałty w czasie wyborów, 


dząc ile tam zbrojna siła wpływała, a wojska 
jak wyborców rozpędzały. Zezwala, Że mini- 
storium francuskie ma najlepsze zamiary, ale 
wyrzucać mu musi słabość w postępowaniu. 
Zreszta twierdzi. że samodzielność kantonów, 
i wolność religijna w Szwajcarii nie zginą. O- 
wszem ż tej próby ognia wyjdzie silniejsza 
wolność religijna, bo ludzie godni nie ustępują 
gwałtom w Szwajcaryi, a odwagę czart nie za- 
grabił.« — Pan Guizot z miejsca: »W tej chwili 
nie będę mowił; nie zgadzam się we wszyst- 
kiem. w prawdzie, i nie uznaję zarzutów czy- 
nionych rządowi. Ale mowca wyrzekł pożytecz- 
ne i wielkie prawdy, i poczekam końca roz- 
praw, wtedy będę mówił o Sprawach Szwajcar- 
skich.s Młody pan d'Alton Shee wystąpił prze- 
ciw p. Monialembert, i zaczał bronić Conwent 
nacionalny z 93 roku, ale go zgromił kanclerz 
Izby Parów: »Nim zaczniesz. pochwały dla kon- 
wentu mój panie, poczekaj jeszcze lat kilka, 
niech cię przynajmniej ci co tu siedza nie sły- 
sza, którzy pod krwawym toporem konwentu 
potracili ojców, matki i braci,.a — Grzmiące 
pochwały całej izby kanelerzowi; a wyrazy naj- 
silniejszego oburzenia młodemu Altonowi nie 
dały prawić panegiryku. 

* Listy z Algieru utrzymuja, że poddanie 
się Abd-el-Kadera nie sprawiło oczekiwa- 
nego wrażenia w kolonii., Zle zrobiono iż tego 
Emira z takim pośpiechem wsadzono na okręt 
ido Francii zawicziono, że go prawie nikt nie 
widział; bo krajowcy utrzymują, że się nie pod- 
dał, a nawet mówia, Że to jest niepodobna. 
Zrtych listów widać Że obwiniają księcia A u- 
male o pośpiech w tej sprawie, powinien 
był Abd-el-Kadera przywieźć do Algieru, 
zgromadzić naczelników wszystkich plemion i 
w obec nich Emirowi powtórzyć jego pod- 
danie. 

* Moniteur Algerien z dnia 29. grudnia za- 
wiera o poddaniu się Abd-el-Kadera długi 
raport, z którego wyjęliśmy następujące szcze- 
góły: © godzinie szóstej przybył Emir z jene- 
rałami Lamoriciere i Cavaignae, równie 
jak i z podpułkownikiem Bcauford i sta- 
wiony był przed księcia Aumale. Stosując się 
do obecnege położenia zrzucił pokornie u pro- 
gu z nóg sandały, i czekał, na znak księciá 
by usiąść. Chwiłkę milczał, potem rzekł te 
słowa, a które tłumacz tłumaczył: »Jaż da- 
wniej byłbym uczynił to, com teraz zrobił, 
ałem czekał godziny od Boga wyznaczonej. Je- 
nerał dał mi słowo, jam mu zaufał. Nie oba- 


wiem się, by je złamał syn wielkiego króla, ja- ` 


kim jest król Francuzów. Proszę o aman dla 
mojej familii i dla mnie.< Ksiszę potwierdził 


w kilku słowach przyrzeczenie swego zastępcy: 
i pożegnawszy z godnością Abd-el-Kadera 
kazał go umieścić z jego familia w namiotach, 
rozbitych na dziedzińcu szpitalu. Gdy nazajutrź 
ksiaże Aumale po odbytej z kawaleria rewii, 
wracał do siebie, wystąpił Abd-el-Kader 
konno w towarzystwie najznakomitszych swych 
naczelników, i zsiadłszy z konia o kilka kroków 
od księcia rzekł: »W znak mej wdzieczno- 
ści daruje Ci tego konia, ostatniego, na ltóry- 
mem jeździł, i spodziewam się, ze Ci szcze- 
ście przyniesie.c FHsiażę odrzekł: »Przyjmuję 
ten dar wznak hołdu Francii, która odtąd be- 
dzie dla Ciebie opatrznościa, i w dowód, że wszy- 
stko, co było, już zapomniane. Poczem Emir, 
skłonił się księciu z wielka godnością i odszedł 
pieszo do namiotu. 

* Z Paryża 14. stycznia. Król kazał wy- 
bić medal na pamiatkę poddania się Abd-el- 
Kadera. Książę *Aumałe przybył z Oranu 
znowu do stolicy Algieru. 

*ZParyża 14. stycznia. Galignanis Mens- 
senger donosi: Komitet obrony chrześciańskiej 
wolności, postanowił obchodzić żałobne nabo- 
żeństwo po Danielu Oconnel 10. lutego r. b 
Hr. Montalembert par Francii wezwał imieniem 
tego komitetu pana J. Oconnela, oraz i człon- 
kow familii jego na ten świctny obrządek re- 
ligijny, pamięci ojca jego poświęcony, a który 
zaszczyci Arcybiskup .paryski celebra swą w 
katedrze Notre Dame, a pierwszy kaznodzieja 
dzisiejszej Francii Pere Lacordaire uczci wy- 

"mową swoja. Wezwanie to czyni na wyraźne 


zadanie samego Arcybiskupa; załącza zaprosiny, , 


na ucztę przygotowaną imieniem katolików fran- 
cuskich dla familii Oconnelów na 13, do 14. albo 
który bądź dzień lutego, ażeby jeszcze silniej 
*spoić owe węzły które Francię z Irlandią ła- 
czyły, a przykładem Agitatora Irejskiego stęża- 
ły. — Czyli Oconnelowie przyjma wezwanie, 
niewiadomo. - 


Toskania. 


Z Florencii 7. stycznia. Wieczór 6. t. m. 
powstały znowu w Liwurnie rozruchy, a to tak 
gwałtowne i grożne, że W. książę natychmiast 
wysłał nadzwyczajna komisię, a na cuele jej 
Minietra Marchez Ridolfi z nieograniczoną wła- 
dza. Powodem rozrachów były proklamacie 
rozsiane pomiędzy lud toskański, pełne obelg 
i żelzywości dla ministrów, a pisane na rozue 
ludu mowa najzuchwalszą w świecie, a z také 
siłą, że się nie łatwo udało przywrócić spokoj” 
ność. Kto te proklamacie robił, co im ró” 
dłem. dziwa o tem w publiczności. Rozpoczęte 
śledztwe raecz wyjaśni. 


+ 


á ezaúskie, a widzac i to jo- 
Postanowili. upor i więcej wojska przybędzie, 
komisarze Paru Poddać się ; i 8. stycznia 
toskańskich. rmezańsey zajęli, miejsce władz 
+ 
Gazzeta di ry 
proklamacie Wy; Firenze ogłasza następująca 
»Teskanie! K; elkiego ksiecia Tostańskiego. 
` pablicznego maż zyjaciele porządku i pokoju 
śmielili się s: DH łagodności Rządu, i o- 
"e bezpiecześ. | W Liwurnie niepokoić mia- 
rozgłaszaj stwo kraju, i majestat tronu, 


dc x = s g 3 
anarchii j? najhaniebniejsze publikacie , ku 


Rie | Teraz padzie. — Godni i wierni Toska- 
abyście mi chwila bym was wezwał ku sobie, 
łością, żokięz p zięCZyłi ta wzajemnością i mi- 
mając fonsa doświadczaliście z mojej strony, 
A co na 3 7 6: com już dla was uczynił, 
bez dg? O wi uczynię. — Śmiało 'tylko, 
zjednoczcie, i adźcie Księciu swemu wierni i 
Eo ojca, a KE aN jak lube dzieci jedne- 
a Przygody, hę edziecie , 
Postanowił 


musicie si 


oslagnienia zamiaru tego spuszczam 

h k 3 gwardię, a więcej niż Mnie 

ojczyzny.” Di zam jej zbawienie wzajemnej 
an 7. stycznia 1848. Leopold.< 


Z Rz uństwo Rapićzkie. 


ŻYWYM zęszpę "7 <ZDia. Dla zapobieżenia fał- 
które się 3, Peconym wieściom © wypadkach, 
ły, przesyją Sznia w stolicy naszej wydarzy- 
opisanie. 31, „Pānu ninicjszem autentyczne 
że lud rzymski ia rozeszła się pogłoska, 
masie na placu zamierza zgromadzić TE 
ny” Swych życzeń <qirinału dla złożenia Ojcu 
= Jego błog l Ei nowy rok i dla otrzyma- 
zac, Że SA. awieúatwa, Ale Ojciec Ś. wie- 
uj San mi 4 AD 1 nowa magistraturę, która 
ową E - Pak a ludem służyć może, 
ię, a, zezwolić na zamierzona de- 
ciagle dźdj z” Ze miał katar a od kil- 
gody źdżyste powietrze nie obiecy- 

nG Dano więc 


zień oznaczony. 
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do poznania, Że Jego Św. życzy sobie z tych 
powodów, by lud zamiaru zaniechał. A nie 
będąc pewny czy taka wymówka pomoże, ďa- 
czył Ojciec Š. zlecić ministerium policii; aby 
zapebiedz zgromadzeniu ludu. Uradzono więe 
wzmocnić niektóre posterunki, szczególnie, 
gdzie stała civica, a kilka oddziałów piechoty 
w koszarach uszykować, dla nadania najwyż- 
szym rozporządzeniom w razie potrzeby nale- 
żytćj powagi. Milku, zapaleńców przedstawili 
masie te przepisy winnym świetle, obwiniając 
samą policię o to, dlatego też 2go stycznia 
około godz. pierwszej z południa zgromadzono 
się w tlumach w pobliżu Corso i zamierzono 
udać się rzeszą do Quirinału dła przedłożenia 
Jego Św. mniemanej żałoby. Znaczenio i wplyw 
mające osoby usiłowały odwieść masę od tego 
zamiaru, aż olo iugo Sw. uwiadoiniony o tem 
eo się dzieje, kazał oznajmić, ze sam wkrótce 
wajżdke, i istotnie wyjechał. A ledwo lud za- 
słyszał, Że papież ku Watykanowi się udał, 
tłumem pośpieszył za nim, i rzesza nieprzeli- 
czona odprowadzał powracającego do Quirina- 
łu nlicami Tordinona i Corso. Chociaż nie 
możemy zamiłczeć, że się na drodze kiłka na- 
miejętnych i nagannych okrzyków słyszeć dało, 
które mocno dytkneły Ojca S., jednak nie za- 
burzono publicznego pokoju, a miłość i zapał 
ludu ku Ojcu S. okazały sig jawniej niź kie- 
dykolwiek. 
Nesjpoż. 

Z Neapolu 2. stycznia. Nowy rok zaczał 
trzydziestogodzinną ulewą, a od tygodnia i nie 
myśleć o promyku słonecznym. Sa tu ludzie 
co już od 46 dni ulewy narachowali, a czeka- 
ja jeszcze 24. potopu włoskiemu ludowi na 


, kare. Neapolitańczyk z natury przemakać na 


deszczu nie lubi, dlatego odkad niepogoda, 
siedzi skromnie, cicho i spokojnie. Czy te 
ulewy i podobne zjawiska natury taiże w środ- 
kowych i górnych Włoszech podobne skutki 
wywierają nic wiemy, ale się spodziewamy — 
aleć to zawsze jest w naturze czlowieka nie 
tylko samego Włocha, że po natężeniu jakaś 
ospałość następuje. 

* Z Neapolu 29. grudnia. Bankiery i dy- 
plomaci pootwierali salony, ale roskoszy towa- 
rzyskich nie spodziewać się tej zimy, chociaż 
rafinują na różne sposoby. Na obiad, na her- 
batę, na wieczory i t. p- nikogo dziś nie za- 
praszają. A księżna tam jaka albo hrabina R. 
N. rozsyła tylko drukowaną karteczkę Z VY'R- 
zem: scheż elles — nic więcej. To socialny 
postęp w Neapolu! 
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Wania. 


Że krajowce wybrzeża Gwinci napadli na za- 
łogę naszej warowni Prindsenstern. Francuzki 
brig wprawdzie pomagał naszym trochę, ale 
wkrótce opuścił wybrzeże. ŚSzcześciem nad- 
szedł brig duński kapitana Irminger, dał ognia 
na Murzynów, odpędził , i załogę twierdzy 
oswobodził. 


Prusy. 


ZBerlina 47. stycznia. Dziś po pierwszej 
z południa otwarto posiedzenia zgromadzonych 
posłów stanowych. W sali rady państwa zgro- 
madzeni członkowie oczekiwali przybycia we- 
zwanego komisarza królewskiego p. Bodel- 
schwing ministra państwa i gabinetu; który 
po przyjęciu wte słowa (w treści) przemówił : 

»Jaśnie Oświeceni, Jaśnie Wielmożni, Wiel- 
możni Mości Panowie! Prześwietni Posłowie, 
szlachty, miast i gmin wiejskich | 

Jego Majestat król nasz pan miłościwy , we- 
zwał patentem z 3. z. m. po łów ze stanów 
swych wiernych na dzień dzisiejszy, a postano- 
wić JO. księcia Solms-Hohensolms-Lich mar- 
szałkiem, majora Adolfa Rochow zastępcą, a 
mnie komisarzem swoim, i 

Na mocy tej godności mam zaszczyt w Imie- 
niu JEM. prześwietne zgromadzenie otworzyć. 

Powodem wezwania panów, była Woła JEM. 
podać pod Wasza rozwage w ministerium wy- 
pracowany projekt do kodexu karnego, z Ży- 
czeniem pogodzenia zachodzących potąd wido- 
ków: lub zwyczajów prowincialnych na korzyść 
spólnej ojczyzny. 

Chociażby obrobienie nowego kodexu Karne- 
go nie odpowiadało osobistym Życzeniom każ- 
dej prowincii, chociażby się i pracom Waszym 
Mości Panowie nie zewszystkiem udało wszy- 
stkich zaspokoić, pamiętać raczycie, że chcące 
dokonać zamiaru wiclkiego , godzi się poświę- 
cić małe ofiary, i Że tam gdzie chodzi o je- 
dność wielkiej monarchii, pojedyńcze prówiń- 
cie powinny zawsze coś dla dobra całości ustą- 
pić. — W tem zaufaniu, w tej nadziei, obwie- 
szczam z rozkazu JKM. otwarcie zgromadzenia 
na cztery tygodnie.« a 

Po komiserzu przemówił marszałek sejmowy 
książe Solms-Hohensolms-Lich wzywając wzgle- 


dów i przyczynienia się wzajemnego. Nastę-. 


pnie przełożył niektóre ogólne formy postępo- 


Główny Redaktor M. srzeniąwa Sartyni. 


r 


à 4 


wania w ciagu sejmu, i zakończył zaproszenie” 


3 d . członków na obrady jutro o 10 godzinie. Sey 
Berling. Gazeta donosi: Dowiadujemy się, 


mowi trzykroć zawolali: Niech żyje król; ! 
posiedzenie zamknięto o samej pół do trzeciej: 


Rosia. 


Mnichowaka polityczna gazeta ogłasza traktat 
dworu Rzymskiego zawarty z rządem rosyj” 


, skim, w głównych artykułach następującej tro” 


ści: Na przyszłość będzie w Rosii siedm dy?” 
cezii zwanych od miast Mohilew, Wilo 
Balcz, Minsk, Łuck, Żytomierz, Kamieniec ! 
Cherson. Ostatnia nowo założona i dotowanć! 
rozciągać się będzie na Besarabię, Taurydę 
Kaukaz. Osobna bula opisze dyecezie i pars 
fie. Chersoński biskup pobierać będzie 4500 
rubli śrebr. rocznie, Mapitułę jego składać bę 
da 9 kanoników, między nimi 2 dygnitarzy 
seminarium z 20 kleryków rząd będzie utrzý/ 
mywał. Biskupów i Sufiraganów będzie Rzą 
zgodnie z stolica apostolską mianował, — a ke 
nonicznej instalacii sam papież udzielał. Spró” 
wy duchowne sam biskup zawiadeje, ale v 
rzeczach ważniejszych np. rozwodach, sporach 
duchownych, doradzać może dyecesalny konsy? 
storz, Członkami konsystorza sa duchowo’ 
obrani wola biskupa a zezwoleniem rzadu: 
Nauki, dogmata i dyscyplina po seminariac 
idzie według norm tryenckich. Mianujac rek” 
tora, profesorów i nauczycieli, musi być pe 
wnym zezwolenia rządu. Podobne przywilej? 
ma i Arcy-Biskup Mohilewski. Proboszczów mid? 
nuje podobnie Biskup za zgoda rzadu, i we” 
dług praw patrymonialnych. Kościoły ma sobů 
gmina dobrowolnie stawiać; ale rząd obiecuj? 
dopomagać, i proboszczów wspierać. Po raty” 
fikacii zaraz nastapi nominacia Biskupa. 


Persia. 


W smntnych kolorach wystawiaja stan Pers! 
pisma z Buschir 21, października. Prawi? 
powszechnie wszelkie związki wewnątrz Bar 
gane, lud to przypisuje admivistracii pierw 
szego ministra Hadzi Mirza Aghasi, Nawet sê, 
mego Schacha panującego wzywał wuj jeg” 
Allayarchan książę Chorozanu, by się bądz j* 
kim sposobem minista pozbył. Ale tym cze 
sem, głoszą że właśnie ten sam książę Ch% 
rozanu, zamierza podnieść rokosz i synowć 
obalić. 
aj 


Dxrukiem Piotra Pillera. 


